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TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE I JEGO 

PRZECIWNICY.

(D okończenie.)

Powiedzieliśmy w pierwszej części tego artykułu iż , 
chcąc wykazać rzetelne stanow isko , tak Towarzystwa 
Demokratycznego jako i jego przeciw ników , względem 
kraju, porównać trzeba dążność jednego i drugich z dą­
żnością czyli z narodow em  posłannictw em  Polski, będą- 
cem jedyną m iarą , za pomocą której ocenić m ożna, o 
ile każde ze stronnictw  em igracyjnych odpowiada swem u 
względem Ojczyzny pow ołaniu. Jakoż porównawszy spo­
łeczne pojęcia i polityczne usiłowania Towarzystwa De­
m okratycznego , z narodow em  posłannictw em  Polski, 
z jej dążnością objawiającą się tak w ybitnie w  jej czynach, 
wykazaliśmy iż pojęcia jako i usiłowania Towarzystwa , 
odpow iadają w zupełności duchow i, potrzebom i cyw ili- 
zacyinym  dążnościom kraju —  wykazaliśmy, jednem  
słow em , iż dążność Towarzystwa Demokratycznego jest 
dążnością P olsk i.

W ykażmyż więc z ko le i, za pomocą tego samego p o ­
rów nania, stanowisko i dążności naszych przeciwników, 
których głów nym i organam i s ą , jak  to już powiedzie­
liśm y, T r z e c i-M a j  i D zie n n ik  N a ro d o w y .

Wszakże przeciwnicy nasi, uzasadniają całą przyszłość 
naszej Ojczyzny, na w iekopom nej , jak się w yraża ją , usta­
w ie 3s° Maja —  A więc w  obec cywilizacyjnego posłan­
nictw a Polski, którego po d staw ą, jest porządek społe­
czny, oparty na równości i b raterstw ie —  a więc w  obec 
tego narodowego posłannictw a , którego w łaśnie zanie­
dbanie , sprowadziło na naszą Ojczyznę wszystkie klęski, 
i do pogodzenia się z k tó rem , Polska dąży w  rozm iarach 
coraz rozleglejszych, począwszy od powstania Kościu­
szki aż do ostatniego ruchu  w  Krakowie — a więc wbrew  
tak wyraźnej dążności k ra ju , będącej jedynym  w arun­
kiem jego niepodległości, przeciwnicy nasi chcą m u na­
rzucić Ustawę 3a° M aja, ustaw ę o której dosyć powie­
dzieć , iż zachowuje wszystkie bez wyjątku p rzyw ile je, 
ten wrzód który roztoczył nasze społeczeństwo, ustaw ę 
która uświęcając naczelnie, zgubne przywileje jednego 
stanu , zostawia tym  sposobem , łasce i dowolności jego, 
całą masę n aro d u , to jest cały lud polski. I dla tego

też to , Konstytucya 3e° M aja, nie mogąc być w  wojnie 
sam a z so b ą , nie śmiała obwołać cywilnego i polityczne­
go usam owolnienia ludu i potępić wyraźnie p o d d ań ­
stw a ; bo jakżeby m ogła b y ła  pogodzić rzetelne usam o- 
wolnienie m as, z najuroczystszem zatwierdzeniem  sta • 
now i szlacheckiem u, w szy s tk ic h  sw o b ó d , w o ln o śc i , p r e ­

ro g a ty w , p ie rw sze ń s tw a  w  ży c iu  p ry w a ln c m  i  p u b liczn em  , 

p r z y w ile jó w  n adan ych  p o c z ą w sz y  od K a z im ie r z a  W ielk iego i 

L u d w ik a  W ęgierskiego a ż  do Jan a  A lb e r ta , A lek sa n d ra  i Z y ­

g m u n tów  (1). Całe też ulepszenie jakie przyniosła Usta­
w a 3e° Maja dla nieszczęśliwego ludu  polskiego, o g ran i­
czało się n a  oddan iu  go p o d  opiekę p ra w  k ra jo w y c h , któ­
re  szlachta tylko stanow ić i w ykonyw ać m iała.

W iem y, iż cały plan waszej społecznej b u d o w li, spo­
czywa na uprzywilejowanej kaście, pojm ujem y zatem , 
że interes kasty jest podstawą waszych politycznych po­
ję ć ; lecz nie przypuszczaliśmy n igdy, aby ten interes 
mógł zaślepiać ludzi do tego stopnia. Jak to , dziś narzu­
cić chcecie Polsce ustaw ę, która okazała się dla niej 
niedostateczną przeszło pół wieku tem u? Nierozważni, 
krzyczycie iż ostatniego Manifestu Krakowskiego nie po ­
parła cała Polska , jakbyście o tern nie w iedzieli, iż ta 
Polska była w  chw ili jego ogłoszenia pod żelazną prze­
mocą najeźdźców ! a nie pam iętacie, iż Ustawa 3"u Ma­
ja , w rok po jej ogłoszeniu, opuszczoną została dobro­
w olnie przez całą masę n a ro d u , i że w  rok po jei u ro­
czy stem ogłoszeniu wśród wolnego narodu , jej tw órcy, 
szukać musieli schronienia u cudzoziemców. Nie p a ­
m iętacie, iż w  parę lat później, w akcie powstania K ra­
kowskiego, z d. 24 Marca 1794, w  którym  tw órcy 
Ustawy 3s° Maja czynny mieli udzia ł, nie tylko iż ża­
dnego już nie ma wspomnienia o tej U staw ie , lecz 
przeciwnie Art. 12 aktu tego m ówi najwyraźniej : 
« że Naród P o lsk i, po w ydaleniu z granic kraju  wojsk 
« nieprzyjacielskich, wypowie tak  organizacyę jako i 
« formę rządu , jakie uzna za najstosowniejsze dla 
« siebie. •> Czyż więc i to nie jest dla was dowodem, 
iż ustaw a którą dziś Polsce niesiecie, uznaną była 
przez jej w łasnych twórców , w owym  już czasie za 
niedostateczną i nieodpowiednią jej potrzebom  ? A wiec 
to , co Polska piędziesiąt pięć lat tem u za niedoslat?- 
czne osądziła, wy jej dziś, w  1846 r. jako jedyny śiv -

(I )  Art. 28' U sta w y  38“ Maja.
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dek zbaw ien ia  przedstaw iacie! A w ięc przem azać chce­
cie cały  p o stęp , jak i P olska n a  drodze  społecznych pojęć 
u czyn iła , i w  m iejsce n a ro d o w e j, cyw ilizacyjnej m yśli 
ró w n o śc i i b r a te r s tw a , k tó rą  w pośród  ty lo le tn ich  c ier­
p ień  i m ęczeństw  w  sobie w ypracow ała  , narzucacie  jej 
u staw ę uśw ięcającą p rz y w ile je , a zatem  p rz e m o c , n a d ­
użycia  , słow em  w szystko t o , co  jej społeczność rozw ią­
zało ! N ie jestże to  p o tw ierdzać  zdanie naszych  w rogów  : 
u iż P o lacy  n ie  m ogę is tn ieć  jak o  Państw o n iepod leg łe  , 
« gdyż m asy  c ie m n e , a szlachta p rzesięk ła  b arb arzy ń - 
« skiem  u c z u c ie m , n ie  je s t zdo lna  w yrzec się przyw ile- 
« j ó w , p rzec iw n y ch  uczuciom  dzisiejszej cy w ilizacyi i 
« p row adzących  konieczn ie  w szelkie społeczeństw o do 
« u p a d k u ?  » W szakże w  obec w aszych  po litycznych  d ą ­
żności , każdy  n aw e t dzisiejszy m o n arch is ta  n iety lko  w e 
F ran cy i, w  A n g li i , lecz i w  P ru sach  będzie dem agogiem . 
O brachujcie  się w ięc spokojnie sam i z sobą, a spostrzeżecie 
n iezaw odn ie  , iż zaślepienie w asze , w p row adziło  w as n a  
stanow isko  zupełn ie  p rzeciw ne dążnościom  i p o słan n i­
c tw u  P o ls k i ; i w tenczas jeżeli n ie  po rzucic ie  w aszych 
dynastycznych  zam iarów , to  p rzynajm nie j sum ien ie  nie 
dozw oli w am  ta rg ać  się i b lu źn ić  p raw d z iw ie  narodow ym  
u siłow an iom  T ow arzystw a D em okratycznego.

Z resztą pom nijcie  n a  t o , iż n ie  m a  siły k tó raby  
w strzy m ać  m ogła ludzkość w  postęp ie  k u  przeznacze­
n io m , do  jak ich  Bóg ją  p o w o ła ł; spełn ia  ona  ta k o w e , 
pom im o w szelk ich  p rze szk ó d , lecz zbliża się ku  n im  
d w o jak ą  d rogą  : a lbo  d rogą  m oralności, spokojnego po ­
stępu  , a to  w tenczas k iedy dob row o ln ie  p rzy jm uje  w szy­
stk ie  spo łeczne n as tęp s tw a  m y ś li ,  k tó rą  rozw ijać  jes t 
p o w o ła n a ; albo  też idzie k u  sw em u przeznaczeniu  po 
d rodze  k rw ią  z a la n e j, w tenczas k iedy  jej postęp  n ap o ty ­
ka opó r egoizm u. T w ierdzen ie  to podp ie ra  niezaprzecze- 
n ie h is to ry a  w szystk ich  bez w y ją tk u  spo łeczeństw , tak  
s ta ro ży tn y ch  jako  i dzisiejszych. I społeczność zatem  na­
sza nie je s t w yjęta  z pod  tego pow szechnego  p raw a .

D em okracya w ięc Polska, uprzedzając  ru c h  postępow y, 
usiłu jąc  w prow adzić  w  życie społeczne pow szechności 
p o lsk ie j, n astęp stw a  m yśli n a rodow ej, odpow iednie  jej 
d u chow i i po trzebom , łagodzi n ienaw iść  ludu  ku  szla­
chcie , zakorzen ioną  ty low iekow ą jego  n iew o lą , w iąże 
w zajem nem  zaufaniem  i m iłością  b ra tn ią  , dzieci jednej 
m a tk i, zostające d o tąd  w  n ien aw is tn em  rozłączen iu  i 
up rzedza  ty m  sposobem  okropności dom ow ej w o jny .

A jak ież jes t położenie pod  ty m  w zględem  naszych 
p rzec iw n ik ó w ?  Czyż i o sta tn ie  nieszczęścia Galicyi n ie  
zw róciły  ich u w a g i?  W szakże podżegania niegodziw ego 
rząd u  austryack iego  n ie  m ogły  inaczej p rzem ów ić do se r­
ca lu d u , ja k  ty lko  budząc  w n ie m  pam ięć  jego  nieszczęśli­
w ej przeszłości w zględem  sw ych  p an ó w  ? P y tam y w ięc, 
czy n a w e t społeczne zasady naszych  p rzeciw ników  nie 
posłużyły  pom im o ich  w iedzy i w o l i , p iek ie lnym  tego 
rząd u  zam ia ro m ?  Bo i czyż po lieya  au stry ack a  p raw ić  
n ie  m ogła i n ie  p ra w iła  ła tw o w ie rn em u  lu d o w i , iż

sz lach ta  po lska  n ie  po jm uje  innego  po rząd k u  społeczne­
go, ja k  ty lko  porządek  oparty  n a  daw n y ch  p rzyw ilejach , 
k tó re , w łaśn ie  p rzeciw nicy  nasi dziś jeszcze tak  u p o r­
czyw ie po leca ją?  Czyżby zresztą po lieya  austryacka  
m og ła  by ła  w łożyć w  rękę  tego lu d u  nóż bratobójczy , 
gdyby  n ie  m iała  pozoru  rozsiew an ia w  pośród  n iego 
tr w o g i , iż ze zw ycięztw em  szlach ty  czeka go d aw n a , 
p rzeraża jąca  n iew o la?

Owóż następstw a  politycznych  dążności naszych  prze­
c iw n ików  n as tęp s tw a , p rzed  okropnością  k tó ry ch  co ­
fnąć  się w in n i, jeżeli n ie  c h c ą , aby  w  przyszłości c ią­
żyła n a  ich  sum ien iu  i n a  ich  g łow ach  ca ła  odpow iedzia l­
ność za w szystkie nieszczęścia jako  i za k rew  n iew in n y ch  
ofiar, k tó re  pad ły  i paść jeszcze m o g ą !

Z reasum ujm y przeto  tę  naszą ro zp raw ę  z p rzec iw n ika­
m i T ow arzystw a D em o k ra ty czn eg o :

Pow iedzieliśm y iż p o słan n ic tw em  E m ig racy i jes t od ­
pow iedzieć naro d o w em u  p o słan n ic tw u  P o ls k i, że zatem  
to n arodow e posłann ic tw o  jes t jed y n ą  m ia rą , za pom ocą 
k tó re j, ocen ić  m ożna dążność każdego s tro n n ic tw a  
w  E m ig racy i.

W ykazaliśm y  w k ró tk im  zarysie , iż p o s łann ic tw o  P o l­
ski jes t cyw ilizacy ine, w ym agające  po rządku  społeczne­
go, k tó ryby  się o p ie ra ł na  zniesieniu  w szelk ich  p rzy w i­
le jów , jed n em  słow em , n a  rów ności i b ra te rs tw ie  i  że 
w łaśn ie  do tak iego  ty lko  po rząd k u  P o lska  dziś dąży —  a 
oparc i n a  przeszłości i obecnym  k ie ru n k u  T ow arzystw a 
D em o k ra ty czn eg o , w ykazaliśm y iż dążność jego  pod 
w zględem  społecznym  i p o li ty c z n y m , o dpow iada  w  zu­
pełności p o s łan n ic tw u  i dążności P o lsk i —  w ykazaliśm y 
jed n em  s ło w e m , iż stanow isko  jego  w  tu łac tw ie  jes t 

rze te ln ie  n arodow e.
N astępnie, op a rc i n a  w łasn y ch  tw ierdzen iach  p rzec iw n i­

ków  naszych , w ykazaliśm y, iż dążność icli jest zupełn ie  
p rzec iw n ą  dążności k ra ju , w ykazaliśm y iż w tenczas, kie­
dy  Polska w ierna  sw em u cyw ilizacy inem u posłan n ic tw u , 
b ędącem u w aru n k iem  odzyskania  jej n iepodległości, p ra ­
gn ie  spełn iać  to  p o słan n ic tw o  przez porządek  społeczny 
oparty  na  rów ności i b ra te rs tw ie , p rzeciw nicy  nasi w b rew  
tej tak  w yraźnej dążności narodow ej narzu ca ją  się z u sta ­
w ą  uśw ięcającą przyw ile je  jednej k asty , a  zatem  w szystk ie 
nadużycia  , k tó re  Polskę w  ja rzm o  najeźdźców  oddały  - 
s łow em  w ykazaliśm y, iż p rzeciw nicy  nasi są w  o tw arte j 
w ojn ie  z dzisiejszem i u siłow an iam i k ra ju . —  D ow iedli­
śm y w reście, iż te* 'naród ow e ich  dążności, n iety lko  że 
odda la ją  chw ilę  w y jarzm ien ia  P o lsk i, a le n ad to  stać  się 
m ogą pow odem  okropności w o jny  dom ow ej.

W  zam knięciu  prze to  naszego a rty k u łu  pow tórzm y p r a ­
w dę , k tórej n ic  już zaciem nić n ie  p o tra f i , to jest, iż T ow a­
rzystw o D em o k ra ty czn e , zająw szy w  tu łac tw ie  s tan o w i­
sko p raw dziw ie  n a ro d o w e , odpow iada sam o p o w o łan iu , 
jak ie  ciąży n a  całej E m ig racy i. A codzienne zw iększanie 
się jego s z e re g ó w , dow odzi najlep iej, iż p a tryo tyczna  
m asa tu łac tw a  zrozum iała  to  dobrze.
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Paryż, dnia 22 maja 1846.

DO REDAKCYI DEMOKRATY.

Obywatelu 1

Pozwól mi użyć Dziennika twojego dla objawienia kilku 
myśli, które od niejakiego czasu ,  i nie bez skutku przedsta­
wiam moim kolegom i znajomym. Chciałbym użyć nieledwie 
tych samych w yrazów , choć to podobno co innego m ów ić ,  
a co innego pisać. Ale mniejsza o to. Przystąpmy do rzeczy.

Co w danym  czasie  i w danych okolicznościach  czynić 
należy ? Oto zdaniem mojem kwestya , nad którą każdy czło­
wiek p ub l iczny ,  ile razy działać inu przychodzi zastanowić 
się winien.  Tego rodzaju kweslye z wyższego nawet stano­
wiska u w a ża n e ,  są zawsze kwestyami żywotnemi; one al­
bowiem stanowią ogniwa wiążące m om enta ,  z których tworzą 
się same wieki. W yrwaw szy je  , nic nie pozostaje. One nielylko 
w chodzą ,  ale koniecznie wchodzić muszą w każdą teoryę,  
która, jeżeli do nich nie umie się nagiąć i zas tosować, jeżeli 
je  pomija , do rzędu marzeń i słusznie jest policzoną. Dla 
Emigracyi więc, nigdy, a tern bardziej teraz , wśród tak nad ­
zwyczajnego położenia, nie o to iść powinno,  co oderwanie  
wzięte byłoby na jlepszem , ale co d z i ś , wśród takich jak są 
o ko lic zn o śc i , dla sprawy publicznej czynić na leży ,  abyśmy 
cel usiłowań naszych osiągnąć mogli .  T h a t is the question , 
innej nie m a.

Dla tego, ile razy mi kló mówi : ta k  być p o w inno  !  tak  by­
łoby najlepiej ! . . . .  odpowiadam zawsze: w szystko  to p ię k n e ,  
uczc iw e , s z la c h e tn e ....  a le  c zy  tylko  być m oże?  Tak k ła ­
dąc kwestyę , nie znalazłem jeszcze sumiennego człowieka, 
któryby po dłuższej lub krótszej dyskussy i , sam nie uczuł, 
iż jego piękne projekta były zamkami na lodzie, a owe wielkie, 
szlachetne myśli bańkami z m yd ła .  Często , o ! i bardzo 
często sm utno  jest takie zrobić wyznanie ;  ale czyż dla lego 
marzeniami karmić się należy?

1 tak , byłoby bezwątpieriia bardzo pięknie, u czc iw ie , 
szlachetnie , gdyby Ernigracya cała stanęła teraz w obliczu 
E u ro p y ,  j e d n a ,  zgodna reprezentantka tych nieszczęść, nad 
klóremi tak silnie zabolała E uropa .  Niechby każdy został 
przy swoich systematach , teoryach, doktrynach,  przy swojej 
polityce ; ale niechby wszyscy złączyli się tym świętym w ę­
złem który nas z krajem łączy ; niechbyśmy byli jedni , jak 
jedną  jest  najwyższa potrzeba nasza wyzwolenie Ojczyzny ; 
niechbyśmy, kiedy dziki najezdca z nową wściekłością w n ę ­
trzności jej sz a rp ie ,  przestali  walczyć z sobą s a m y m i ,  jak- 
byśmy nieprzyjaciółmi byli. O ! ileż to powodów do jedności,  
każdy emigrant  w duszy swojej znaleścp o w in ie n !  A jednakże 
pytam każdego z was, odpowiedzcie mi , położywszy rękę na 
s e r c u ,  odpowiedzcie w sumieniu w la sn e m ,  czy taka jedność 
jest podobna ? A jeżeli jest niepodobna , pocóż ją i to z taką 
zaciętością popieracie ? po co rzucacie błotem na ty c h , co 
dążą do wspólnego nam wszystkim celu , drogą w danym  
czasie  i wśród danych okoliczności najw łaściwszą? Chcąc 
rzeczy do zrealizowania niepodobnych, nie budujecież zam­
ków na lodzie , nie puszczacicż baniek z mydła ? Azaliż ta- 
kiemi zamkami i lakierni bańkami wyzwolimy ojczyznę nasza?  
Wiem że takie wyrażenia się moje mogą obrażać delikatne 
uczucia ludzi, z surowym  językiem polemiki nie oswojonych, 
ale prawda , tym lub owym sposobem powiedziana ,  prawdą 
być nie p rzes ta je ,  a najsmutniejsza naw et ,  slokroć więcej 
sprawie publicznej przyniesie użytku jak najszlachetniejsze 
złudzenia.

Jeżeli wspólne ,  różnorodnych inyśli dzia łanie jest  n iep o ­
dobne, byłoby bezwątpicnia równie pięknie, uczciwie i szla­
chetnie , gdyby Ernigracya cala , wolę narodu w ostatnieiri 
powstaniu ob jaw ioną ,  z uszanowaniem synowskiem przyjęła , 
odłożywszy na bok wszystkie inne teorye,  doktryny i sysle- 
mala swoje. Naród, przez usta reprezentantów swoich, tojest 
łych co ruch przygotowali , powiedział że chce demokracyi. 
Bądźmy więc wszyscy d e m o k ra ta m i! Nasze rojalizmy , kom- 
n.uniżmy, jezuityzmy , i t. p. odłóżmy do lepszych czasów, 
kiedy nie zewnętrznego wroga pokonywać,  ale wewnątrz or- 
ganizowzć się przyjdzie. Dziś naród uważa dem okrację  za 
silę wskrzesić go zdolną. Usluchajmyż jego głosu i utwórzmy 
z Emigracyi całej jedno  ciało, jedną myślą ożywione ! Czyliż 
i to jeszcze ma być złudzeniem ? Tak niestety 1 Położywszy 
rękę na sercu , niech każdy w sumieniu swojem odpowie : 
czy taka jedność jest podobną ? a jeżeli jes t  niepodobną , 
pocóż kłamać samym sobie , dobre  chęci i szczere poświece­
nie durzyć nowemi zamkami na lodzie , odprowadzać je od 
jedynie  możnych środków służenia sprawie ojczystej ?

A wiec, jeżeli Ernigracya ani jednym  ani drugim sposobem 
w jedną  całość zlać się nie m o ż e , nie pozostaje , jak stanąć 
najliczniejszym zastępem pod chorągwią przez kraj wywieszoną. 
I  o nie będzie już  m arzeniem.

Demokracya , to nie bańka z mydlą  , to myśl Polski , to 
myśl do której urzeczywistnienia  dąży dziś ludzkość cala wszy- 
stkieini silami s w o je m i , przed którą padnie , prędzej czy 
później , reszta przeszkód, jak tyle już ich padło.  Zlanie się 
wyznawców demokracyi dotychczas poróżnionych , w jedno 
ciało , to nie zamki na lodzie;  bo ci co z natury myśli  która 
wyobrażają, zrzekli się już  na  korzyść ludu osobistych przywi­
lejów, przywłaszczeń, pozycyj, jakie im daw ny układ społe­
czeństwa zapew nia ł ,  łatwo zrzec się mogą d robnych  uprze­
dzeń i niechęci,  niezgodami lułackiemi nagromadzonych. Nie 
jes t  równie zamkiem na lodzie nadzieja, iż zastęp ten licznym 
być m oże;  bo demokracya oddawna już była  n iewątpliwą 
myślą przeważnej masy tułactwa.

Owóż przyszliśmy nakoniec do czegoś możebnego. Mając 
już rzecz, formę łatwo znaleść.

W tym celu można :

A lbo  wszystkie demokratyczne stowarzyszenia rozwiązać , 
i wraz z ludźmi dotychczas do żadnego z nich nie należącymi, 
utworzyć nowe organiczne ciało ;

A lb o  zlać się wszystkim w jedno z ciał już istniejących. 
Sum ienny  rozbiór tych dwóch środków, da nam ostateczne 

całej kweslyi rozwiązanie.
Jak  zawsze tak i teraz na dwa główne względy zwrócić tu 

uwagę należy : na cza s  i okoliczności. Wzgląd na czas  wy­
maga jak najspieszniejszego działania ; wzgląd na okoliczności, 
nakazuje działać w duchu nie innej jak przez naród objawionej 
myśli.

Bozwiązując wszystkie stowarzyszenia, najważniejsze dzia­
łania ,  w najważniejszej chwili  musiałyby być koniecznie 
wstrzymane, przerwane, i to na  czas d łu g i ,  może nawet bar­
dzo d ł u g i ; bo z doświadczenia wiemy co to je s t  organizowa­
nie licznego ciała i postawienie władzy,

Osiagnienie drugiego w a r u n k u , tojest jedności m y ś l i , przy 
rozwiązaniu istniejących stowarzyszeń , byłoby przynajmniej 
w ą tp l iw e ;  bo ze zmieszania różnych odcieni , nikt z pew n o ­
ścią przewidzieć ide m oże ,  jakiby nastąpił  w ypadek ,  a tu 
trzeba, aby u kierunku stanęła  nie inna myśl,  jak la której 
naród żąda. Ale nawet gdyby wypadek był najlepszy, jak po-



188

godzić osoby ,  k tóre  pa l rza ly  do tychczas  na siebie  ok iem  stron  
n ic tw ,  a tein sa m e m  w p ra w d z iw e m  św ie t le  n igdy widzieć 
s ieb ie  i s p raw ied l iw ie  ocen ić  n ie  b y ły  w s t a n ie ?  Z tego p o ­
w o d u  n ie  n as tą p i ło ż b y  z a m ie s z a n ie ,  s p ra w ie  ogólnej  szko­
d l iw e?

Z im n a  w ięc  rozw aga  n ak azu je  użycie  d ru g ieg o  ś ro d k a ,  to 
j e s t  w cie len ie  s ię  w j e d n o  z is tn ie jących s tow a izyszeń .  T u  ju ż  
w y b ó r  nie  m oże być w ą tp l iw y .

Ze wszystk ich  wszelkiego rodza ju  s tow arzyszeń  , j e d n o  
tylko T o w a rz y s tw o  D em o k ra ty czn e  Polskie ,  m ia ło  śc isłe z k r a ­
j e m  s to s u n k i ;  j e g o  m yśl  jes t  m yś lą  k r a j u ;  j e g o  o rgan izacya 
w y t r z y m a ła  p ró b ę  k i lkonaslo le ln ich  d z ia ła ń ;  na niej w spar ty  
związek t e n ,  m im o  przeszkód ja k ie ś m y  m u  s ta w ia l i ,  o m a ło  
nie  o s ią g n ą ł  ce lu na jgorę tszych  życzeń naszych  ; z n im  w ięc  
zlewając s i ę ,  w szys tk im  w a r u n k o m  przez czas  i okoliczności 
w y m a g a n y m  stan ie  się za d o ś ć ,  a m ia n o w ic ie  :

1 .  P o n ie w a ż  w ła d z a  w T o w a rz y s tw ie  D e in o k ra ty cz .  i s tn ie ­
jąca ,  jest w łaśn ie  ta ,  k tóra  d o ty ch czas  dz ia ła ła ,  prze to  w  dzia­
ła n iach  żadnej  n ie  będzie  p rz e rw y  i d a w n e  stosunki ocalone 
i r o z s z e rz o n e ,  n o w e  bez zw łoki  zaw iąz ane  być m o g ą .

2 .  P o n ie w a ż  m yśl  w kra ju  o b jaw io n a  jes t  myślą  T o w a rz y ­
s tw a D e m o k r a ty c z n e g o ,  będzie  przeto m ięd zy  k ra je m  a E m i ­
g r a c j ą ,  je d n o ś ć  z u p e łn a .

3 .  P o n ie w a ż  p r z y s tę p u je m y  d o  u o rg an izow anego  ju ż  c ia ła ,  
gdzie p o rząd ek ,  k a r n o ś ć ,  zgoda k i lkonas lo le tn ią  exys tencya  
u tw ie rd z i ły  się , an a rc h ia  p rzeto  g dyby  jaka  w kraść  się zdo­
ł a ł a ,  n e znajdzie  takiego dla  siebie  ż y w io łu ,  jak  w t ł u m ie  o rga ­
n iz u ją c y m  się d o p ie ro ,  gdzie  wszystko  j e s t  rozp rz ężone .

4 .  J e że l ib y  T o w a rz y s tw o  D e m o k ra ty czn e  ja k im  in n y m  w a­
r u n k o m ,  k tó rych  wszakże te raz  nie p r z e w id u ję  nie o d p o w ia ­
d a ło  , m ogą  w każd y m  czasie zajść  s to so w n e  r e f o r m y , bez 
z a ta m o w a n ia  zw ycza jnego  biegu rzeczy.

S ło w e m ,  czego nic  m ogliśm y znaleść w żadnej k o m b i n a c j i ,  
w tej wszystko  z n a jd u je m y .

S ąd zę ,  iż t a k i e , a p r z y n a jm n ie j  tym  p o d o b n e  p r a w d y ,  sk ło ­
n i ły  d w ie  d e m o k ra ty c z n e  na tu ła c tw ie  in s ty tu c y e ,  d o  p o ł ą ­
czenia się z T o w a rz y s tw e m  D e m o k ra ty e z n e m .  Ich  sz lachetne  
zrzeczenie się form y dla rzeczy i p o św ię cen ie  d o b r u  p ub l icz ­
n e m u , u raz  i n iechęc i  la tam i n a g ro m a d z o n y c h ,  p o w in n y  być 
dla każdego  p r z y k ła d e m  jak  p o s tę p o w ać  n a leży .  Dziś ju ż  n i­
k o m u  w ah ać  się nie  w olno !

W  m a łe m  k ó łku  kolegów  m o ic h ,  a r g u m e n ta  j ak ie  tu w y ło ­
żyć s t a r a ł e m  się n ie  j e d n e g o  p rz ek o n a ły  ; na  scenę  p u b l iczną  
w y p r o w a d z o n e ,  jeżeli  bez  sk u tk u  p o z o s t a n ą ,  nie będzie  to 
zap ew n e  w iną  rzeczy. N ie  k a ż d e m u  d a n y  d a r  « y m o w y ; ale 
każdy p o w in ie n  pow iedz ieć  co czuje i myśli .  Tej pow in n o śc i  
d o p e ł n i ł e m ;  reszta j e s t  nad  siły  m o je .  N .  N .

OŚWIADCZENIE OGÓŁU POLAKÓW  W ANGOULEME.

W ychodźcy  Polscy  zam ieszku jący  m ias to  A n g o u le m e  i jego 
o k o l ic e ,  zeb ran i  na  z g ro m ad zen ie  ogólne  dn ia  17 m aja  1 8 1 6 ,  
rozpoczęli  ta k o w e  od w y s łu c h a n ia  sp ra w o z d a n ia  u p o w a ż n io ­
nych  do  d z ia ła n ia  w ich im ien iu  na d rodze  po l i tycznej  , z czyn­
ności p rz e d s ię b ra n y c h  i d o k o n a n y c h  w obce w y p a d k ó w  za ­
sz łych  na ziemi ojczystej w m iesiącach  L u tym  i M arcu  r. b.

N a s tę p n ie  p rzys tąp i l i  do  o d czy tan ia  i ro zb io ru  różnych  
p ro je k tó w  p o d a w a n y c h  w E m i g r a c - i  w celu p rędk iego  i s k u ­
tecznego s łu ż en ia  s p r a w ie  o jczystej .

P o  b e z s t ro n n y m  rozb iorze  d u c h a  i dążności  o nych  'p r o j e ­
k tów ) ,  p o g ł ę b o k i e m  z a s t a n o w ie n iu  się nad  w y p a d k a m i  osta­

tn im i  w k ra ju  z a s z ł y m i , p o  d o j r z a łe m  rozw ażen iu  nad  d u ­
c h e m  wieku , je g o  po t rzeb  i d ą ż n o ś c i , o becn i  a tu niżej  pod­
p isani  p o s ta n o w i l i  i p o s ta n a w ia ją  :

1.  P ro je k t  ich (po łączen ia  wszystk ich  op inij  na  tu ła c tw ie  
w jedno  cia ło  po l i tyczne)  , pod rozw agę E m i g r a c j i  p o d a n y ,  
ja k o  n ieis tn ie jący  u w a ż a ć ,  i p o p ie ra n ia  onego  (w te raźn ie j-  
szem u sp o s o b ie n iu  u m y s łó w  lu ła c tw a )  , nada l  z an iech a ć  , a 
te m s a m e m  i ogó ł  w tym  celu u tw o rz o n y ,  r o zw iązać .

2 .  M a n ife s t  N a ro d u  Polskiego na  d n iu  2 2  L u te g o  1 8 4 6  r. 
w K ra k o w ie  o g ło s z o n y ,  za p o d s ta w ę  ich w ia ry  poli tycznej  
p rzy jąć .

3 .  Chcąc  ciągle p raco w ać  dla d o b ra  o jczyzny ,  postanow ili  
wejść do T o w a rz y s tw a  D e m .  P o ls k ie g o ,  jako  c ia ła  uorgan izo­
w a n e g o ,  i zasadom  w pow yższym  Manifeście  o b j ę t y m ,  d o ­
b rze  zas łużonego .

T u  n as tęp u ją  podpisy  j a k  niżej  w P rz y s tą p ie n ia c h .
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